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Londyn w niepewności
Na konferencji wnioski Am erykanów  n e  są traktowane poważnie

LONDYN, (P A T ). _  Nad kon 
ferencją londyńską zawisła cał­
kowita niejasność i niepewność 
co do rtanowiska Ameryki w  
sprawie ustabilizowania w alut 
Wnioski i wystąpienia delega­
tów amerykańskich nie są traktc 
iwane na seijo, albowiem trudno 
erę zorjentować, w jakim stopniu 
wnioski te są wyrazem poglądów 
całej delegacji, a jeszcze mniej 
w jakim stopniu pokrywają się 
ze stanowiskiem prezydenta Koc 
sevelta.

Tymczasem wiadomość z Wa 
szyngtonu są tak niewyraźne, że 
trudno się zorjentować, czy Ame 
tyka odrzuca porozumienie co do 
rozejmu walutowego, czy też doń 
przystąpi. Decyzji w tej mierze 
spodziewają się jednak dopiero 
w przyszłym tygodniu, gdy do 
Londynu przybędzie główny do­
radca finansowy prezydenta Roo 
revełta, prof. Moley, któremu

Prem ier Jędrzefew icz 
o P . Prezydenta

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj w jfłudni premjera Jędrze­
je wkrza, który informował Prezydenta 
• bieżących pracach rządu.

Następnie Prezydent przyjął wicem! 
Bistra skarbu prof. Kozłowskiego, zko- 
teł zaś nowomlanowanego posła przy 
rządzie repnbUkl portugalskiej min. 
Szumlakowsldega.

Spadek bezoboda o 2.001 
osób w  ciągu tygodnia

WecBng ostatnich danych państwo­
wych urzędów pośrednictwa prac. 
Bczba bezrobotnych zarejestrowanych 
na terenie całej Polski w dniu 17 b. m. 
wynosiła og&sm 229.347 osób, t  j. 
o Ł 00  oeób mniej, ntt w tygodniu po 
przednim.

Hitlerowski rząd 6dahska
GDAŃSK (P A T ) —  Oficjalna 

lista oenatu gdańskiego przedsta 
wia się następująco:

Prezydent i i natny sprawy zagra ni cz 
ne 1 polityka personalna dr. Rausch- 
nfaijj (hitlerowiec), 

tymczasowy wiceprezydent 1 s< u 
tor spraw wewnętrznych Greisler (hl 
den

oświata —  Boeck (hitlerowiec), 
zakłady użyteczności publicznej —  

Ibnth thit rov. ’.) , 
finanse i polityczny senator facho­

wy -  dr. Hoppenrath,
j ć .  wnlctw — Hoepfne (hitlero­

wiec,
senator zdrowi —  dr. 'Ylerdński 

(tartrow lec), 
nenatorowrte do specjalnych porn- 

czeń \ Wnack (hltl.) i prałat Sawatz- 
kf [centrowiec).

prezydent powierzył tę sprawę.
Narazie zaś dolar znów spadł 

do 4  doi. 14 i pół centa za funt, 
c o  wywołało ponowny ruch na 
surowce. Jasnem jest, że w tych 
warunkach rząd amerykański, ze

względu na swą politykę wewnę 
trzną, nie uczyni na konferencji 
żadnego kroku, któryby mógł po 
ważnie zagrozić tej zwyzce ■ cen, 
tak pożądanej w Ameryce odda- 
wna.

f? w y t o i y  ę  i
Sansncyfna decyzja „obrażonej delegacji

Wielką sensację wywołała 
wczoraj w Genewie wiadomość 
o wycofaniu się delegacji nie- 
miecł iej z międzynarodowej kon­
ferencji pracy.

Jak wi tdomo, od początku kon 
ferencji miały miejsce liczne in-

Kosztem tysięcy ofiar ludzkich
rozgrywają spory Boliwia i Paragwaj

BUEN O S A IRES, (P A T ). Do 
noszą  z Asuncion, że w o jsk a  bo 
ł iw jjsk ie  rozp oczę ły  g en era ln y  
odw rót na odcinkach  w alk o  fort 
H errera, Toledo i Gondra. W  
paragw ajskich kołach w o jsk o ­
w ych uw aża się ten oaw rót za  
Zakończenie wielkiej ofenzywy, 
która trw ała dni dwadzieścia i 
przyniosła nieprzyjacielowi o- 
grom ne s tra ty .

Ilość rannych żołnierzy bo 
livvi.is.kich oblicza sie na około
5 .000 W  ofcnzywie brało udz'ał
13.000 żołn ierzy  boliwijskich.

W  pośpiesznym odwrocie
arm ia boliwijska straciła wiel­
kie ilości broni i amunicji. P arag  
w ajczycy  wzięli do niewoli 200  
żołnerzy boliwijskich.
D<W< )CA -  NIEMIEC ZDRAJCA? 

BUENOS AIRES. (PAT). Donoszą

z Asuncion, że jak  potw ierdzała w ia­
domości nadeszle z pola w«lki w Cha 
co, w szeregach arm ii boliw ijskiej 
ujaw niały się już niejednokrotnie 
ostre protesty przeciw  generałow i nie 
miecklemu Hansowi Kuudtowi. Do­
wództwo wojsk paragw ajskich w Cha 
co posiada Uczn, bardzo ważne doku 
menty dotyczące rzeczonego genera 
la, któremu dzislai prz-zpłsuje się 
wszystkie ILsIó. poniesione przez 
wolska bollwłjsłr^ w atakach na po­
zycje paragwajskie.

O ne ndai w  K o w n ie

zabity został b. prałat ks. Olszewski
RYG A (P A T ). —  Donoszą z 

Kowna, że w dniu w czorajszym  
zam ordow any został b. prałat 
ks. Olszewski.

Przebieg m orderstw a był na­
stępujący: gdy ks. Olszewski 
w racał do swej posiadłości, po­

łożonej niedaleko Połagi i kiedy 
przejeżdżał przez las, padł 
strzał. Kuia ugodziła śmiertel­
nie jadącego. D otychczas spraw  
ca  mordu nie został u jęty ; ogól 
ne panuje przekonanie, że mor­
derstwo dokonane zostało na tle

porachunków osobistych.
B vły  prałat ks. Olszewski —  

,iak wiadomo —  został pozba­
wiony świeceń kapłańskich po 
w3'roku sadu, skazującym  go 
na 10 lat więzienia za zabójstwo 
nauczycielki Uścinow iczowej.

IudkI ioiliow! ni odliiil iilitji nslijukiei
30 osób c ię żko  rannych

W IE D E R  (PAT). W  czasie 
m arszu oddziału policji złożone 
go z 56 ludzi wpobliżu miasta 
Kremz ( w dolnej Austrji) nie­
znani dotychczas spraw cy rzu­
cili trzy g ran aty  reczne. Dwa 
gran aty  eksplodowały raniąc 
ciężko 30 osób. T rzeć granat 
został pochwycony w oore 
przez jednego z policjantów i 
odrzucony w p^le, gdzie w y­
buchł bez szkody. Prócz poli­
cjantów zraniona zc&tała jedna 
osoba cywilna.

SPRAWCY ZBRODNI
W IE D E R  (P A T ). Na wiado­

m ość o zam achu na oddział po­
licji kanclerz Dollfuss zwołał na 
tychm iast rade ministrów, któ-

M atka - p o tw ó r
B ER LIN . (P A T ). —  W czoraj 

rozpoczął się P 'z e d  sądem przy 
sięglych w Berlinie proces prze 
ciwko 2 6 - letniej M arcie Bcddin, 
oskarżonej o katowanie swej 
5-Ietniei córeczki i kilkakrotne 
usiłowanie żabójstwa dziecka 
dla uzyskania premj’ asekura­
cyjnej W wySbkośd 2 tysięcy

m arek. W y ro d n a  matka przez 
dłuższy czas  z n ęca ła  sie w w> 
rafinow any sposób nad córka 
d a ją c  jej in. in. szpilki do ły k a ­
nia Cheąę spow odow ać ostate  
eznie śm ierć  dziecka, zrzuciła  Je 
z m ostu  na tor koleinw v D ziec­
ko zdołano Jednak uratow ać.

ra  obradowała do późnego wie­
czora. Minister bezpieczeństwa 
zakomunikował, że śledztwo 
wykazało niezbicie, że spraw ca­
mi wszystkich ostatnich zam a­
chów dynamitowych są członko 
wie organizacyj hitlerowskich. 
W  związku z tern rada m.ni- 
strów postanowiła rozwiązać 
wspomniane oddziały i zabronić 
austriackiej partji narodowo-so 
cjalistycznej wszelkiej dz ałai- 
ności. Zabronione zostało rów­
nież noszenie odznak tego stron 
nictwa, bronzowych koszul i

sw astyk.
NOWY ZAAHCH

WIEDEŃ (P A T ) — Z Salz­
burga donoszą, że nieznani spraw 
cy usiłowali wczoraj podważyć 
śluzę wielkiego zbiornika wo­
dy, należącego do elektrowni. Za 
mach me udał się, ponieważ 
zbrodniarze nie byli dostatecz­
nie obznajomieni z mechaniz­
mem. Zbiornik zawierał 3 nnljo- 
ny metrów sześciennych wody. 
Panuje powszechne przekonanie, 
te  zamach dokonany był przez 
hitlerowców.

cydenty pomiędzy delegatem nie 
mieckim dr. Leyein, a grupą ro­
botniczą konferencji. Gdy nąstęp 
nie ogłoszona została deklaracja 
Leya, w której nazwał on pań­
stwa Południowej Ameryki pań­
stwami idjotów, a delegatów ro­
botniczych galernikami, wśród 
obrażonych zapanowało bardzo 
silne wzburzenie. Delegaci ro­
botniczy odmówili wszelkiego 
kontaktu z dr Leycm i postano­
wili organizować odtąu posiedzę 
nia nieoficjalne, tak, aby mężna 
z nich było wykluczyć niemiec­
kiego delegata robotniczego, a 
delegaci pnłuumowo -  amerykan  
scy  postanowili g ło so w ać ża u-  
nicważnieniem mandatu di. Le- 
ya.

W tej sytuacji rząd niemiecki, 
wezwał swoich delegatów na 
komerencję do Berlina, jakoby 
dla zbadania sprawy,

W kołach konferencji liczono 
się z możliwością odwołania tir. 
Leya przez rząd niemiecki i uwa 
tana »  ajeżliwe, że nie w ióc; on 
już do Genewy.

Tymczasem wczoraj Ley wraz 
z delegatem rządowym Lnglerń 
niespodziewanie powrócił z Ber­
lina.

Po południu delegaci rządowi 
oraz delegat pracodawców i de­
legat robotników niemieckich wy 
stosowali do przewodniczącego 
konferencji Michaelisa list, za­
wiadamiający o swej decyzji wy 
cotania się z konferencji.

Jak słychać, ze źródeł niemiec 
kich, część delegatów opuszcza 
Genewę już w ciągu dnia dzisiej 
szego.

30 e fia r bójki
dwóch band cyganów
H A M B U R G . ( P A T ) .  —  Dwie 

bandy c ^ a ń s k i e  przybyłe  do 
B re m y  na ja rm a rk  koński, s to ­
cz y ły  do d łuższej p i ja tyce  
krw aw a walkę na noże. 30  c y ­
ganów  je s t  lżej lub cięże j ran­
nych. Kilkunastu z nich prze­
wieziono do szpitala, gdzie 
dwóch w alczy  ze śm iercią.

G I E Ł D A
Dolar —  7,24, rubel złoty — 4,84, 

marka niemiecka —  2,06. funt szterling 
—  30,32.

Niemcy sie panoszą
Brutalne pogróżki inżyniera Niemca w kopalni „Now a Helena"

lak  wiadomo, kopalnia Nuwa 
Helena w Szarle.iu ma być z dn. 
1 lipca br. ponownie uruchom io­
na. IJrzad  pośrednictw a pracy 
w S z a t  le ju o trzy m ał zap otrze­
bowanie na zgóra  300  robotni­
ków. L is tę  kandy datów  za tw 'er  
dził tenże urząd oprócz kllKU 
w y ją tk ó w , gdzie kandydaci nie 
odpowiadali w ym og om  ustawv  

Miedzy odrzuconym, znajdu­

ją  śie przeważnie samotni, na 
wet tacy, którzy dawniej na tej 
że kabalńi nie pracowali, ale 
brali udział w ..hitlerowskich" 
obchodach w Niemczech.

1 oto w związku z odrzuce­
niem tvch kandydatów p. inż. 
Saalfeld ośw iadczyć n rał dnia 
10 bm.. te  kopalnie nie urucho- 
m1 dlatego, gdyż lego kandyda­
tów urząd nie zatwicfdlll.

T a  brutalna pogro/ka świad 
c z y  dosadnie o rozpanoszeniu 
sic Niemców w P olsce .

Panu Kom isarzow i demobiliza 
cYrjnem u i o. inspektorowi pra­
c y  zwrócili na to uwagę robotni 
cy .  D obrzeby  było. g dv by  urząd 
g órniczy  za in teresow ał sie p 
Saalfeldem, co już uczvnił 7.7.7. 
składając skargę. RoOOtnlcy za* 
musza być casiiiifiK-

77* ZeSZlft wyższych sfer towarzyskich p. t. SIOSTRA MARJA
'  li iiiytH ic M d  Uoibd kraM id oru i  D I I I  10101, 11 0100(0 2



Str. 2. Nr. 17?.
Ili T8I mm

Kolej winna „dostosować się"
do nowych warunków

Rząd nasz wyznaje zasadę
przystosow ania się do zmienio­
nych warunków .gospodarczych,  
gdyż nie wierzy w  m ożliwość po 
wrotu do dawnych n. p. cen rolni 
czycli, kwitnącej konjunktury i t. 
p. Hasło przystosow ania się do 
zmienionych warunków sp o w o ­
dowało m. in. obniżkę płac robot  
niczych, i Cen w yrobów  przemy­
słow ych. O cena rzeczyw istości  
zrodziła również hasło rozszerzę  
nia konsimicji i rynku wew nętrz­
ne go. Rozum ow ano: skoro straci 
liśmy na eksporcie, należy sobie  
'o  odbić na rynku wewnętrznym.

W szystk ie  te zasady są  nie- 
tmiernie doniosłe i bardzo pięk­
ne. Jednakże zastosow anie  ich w 
tyciu znowu nie jest tak ła tw e.W y  
starczy  chociażby przypomnieć  
dzieje waiki o obniżkę cen arty­
kułów przem ysłow ych! A-le nietyl 
ko przemysł prywatny wzbrania  
się d o sto sow y w ać do rządow ego  
program u g o sp od arczeg o , ale na 
wet przedsiębiorstwa państw o­
w e 1 Jakkolwiek brzmi to bardzo  
w esoło i zakraw a na dowcip, jest

to zupełnie ścisłe. Przyjrzyjm y  
się tylko polityce taryfowej P o l­
skiej Kolei Państw ow ej.

P łace  i ceny znajdują się od kil 
ku lat w stanie ciągłego  spadku. 
Ceny artykułów rolniczych, jak  
wiemy, spadły poniżej kosztów  
opłacalności produkcji. Ale jed­
na pozycja pozostała w kalkula­
cji rolnika niezmieniona: koszta  
przewozu kolejowego. Dopiero w 
roku bieżącym naskutek różnych  
zabiegów i ataków  w prasie i Sej 
mie Ańinisterstwo Komunikacji ob 
niżyło taryfę na przewóz niektó­
rych artykułów produkcji rolnej. 
Jednakże ogólnej zniżki taryfo­
wej nie przeprow adzono. Nie bez 
słuszności przedstawiciele karte­
li powoływali się na politykę ta ­
ryfową P. K P., gdy rząd d om a­
gał się od nich m echanicznego  
zniżenia cen.

• Jeszcze  gorzej przedstawia się 
taryfa osobow a. I tutaj od szere­
gu lat nic się nie zmieniło! O-  
bowiązują ceny z okresu najwyż  
szej konjunktury. Obywatel „d o­
stosow ał s ic "  do nowych warun

P E Ł N A  T A B E L A
27-ej Państwowej Loterji Klasowej
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ków, ale przedsiębiorstwo pań­
stw ow e ani rusz! Kto chce jech ać  
kolejami musi przy zmniejszo­
nych dochodach  płacić cenę z 
dawnych dobrych czasów . O czy ­
wiście, że rezultaty takiej polity 
ki nie dały na siebie długo cze­
kać. Pociągi kursowały puste. Je  
chano tylko w najkonieczniejszej 
potrzebie. W a g o n y  a w szczegół  
ności przedziały 1-ej i 2-giej kia 
sy zapełniali posiadacze bezpłat­
nych biletów. Konduktorzy op o ­
wiadają, że od lat nie widzieli 
płatnego biletu 1 -szej klasy, ale 
przedziały tej klasy istnieją, mi­
mo kilkakrotnych zapowiedzi 
zniesienia ich!

Osiatniej zimy Ministerstwo  
Komunikacji, wzorując się na in­
nych państw ach, wprowadziło ta 
nie pociągi popularne. Ceny bile­
tu wynosiły 2 0  procent normal­
nej ceny. Pociągi te cieszyły się 
olbrzymią frekwencją i ratowały  
budżet Ministerstwa Komunika­
cji. Oficjalnie nazywało się, że po 
ciągi te służą celom wypoczynku  
wym i turystycznym. O czyw iście,  
że dzięki taniemu przejazdowi  
bardzo wiele osób wykorzystało  
okazje poznania poszczególnych  
miejscowości, ale jeszcze więcej 
osób korzystało z tych pociągów,  
by załatw iać różne interesy, spra  
wunki, składać wizyty i t. p. 0 -  
czywiście, że Ańinisterstwo d o­
skonale zdawało sobie spraw ę, że 
naw et-tak  tani -przejazd np. ze 
L w o w a do W a rs z a w y  z okazji ja 
kiejś uroczystości ,  nie zgromadził  
by tylu am atorów , gdyby;-nic to. 
że za cenę normalnego biletu dla 
odwiedzenia rodziny, załatw ie­

nia niezbyt pilnych spraw  z a w o ­
dowych czy też tow arzyskich,  
nikt sobie aziś pozwolić nie m o­
że. Ministerstwo wolało jednak  
dalej prowadzić strusią politykę  
i nie widzieć, że „w ycieczkow i-  
c z e “ wozili ze sobą olbrzymie pa 
kunki manufaktury czy innych to 
warów , że adw okaci prędko pę­
dzili do różnych uizędów i t. p. 
W  przeciwnym bow iem razie  
trzebaby się zdecydow ać na sta  
now czy krok: albo nic pozwolić  
w takich pociągach  nic przew o­
zić, albo obniżyć ceny biletów ko 
lejowych. A Ministerstwo panicz  
nie unika decyzji. Udziela różne­
go rodzaju ulg i zniżek i *a  po­
mocą tych półśrodcczków usiłuje 
ra to w ać fałszywą pozycję.

Nie potrzeba d odaw ać, że nie 
prowadzi to do żadnego celu i 
stw arza tylko niepotrzebne obu­
rzenie w społeczeństwie: bo np. 
dlaczego mieszkaniec Lw ow a ma 
być w lepszym położeniu od mic 
szkańca Konina? Pierw szy ma o 
kazję taniego przejazdu w celach  
tu rystycznych" do W arsza w y ,  
drugi natomiast nie! T o  są przy­
wileje niczcm nieuzasadnione  
T rz e ™  gruntownie zmienić tary­
fę kolejową, a w tedy i ruch na 
P. K. P sio znacznie nov/iekszv i 
bez licznych zniżek. W  stosunku  
do zarobków obywateli taryfa  
musi być zniżona o 5 0  proc. Przt? 
cież Ministerstwo nie może za­
pomnieć, że koszta własne P . K  
P. znacznie się zmieniły, płace ro 
botników i pracow ników zostały  
aż nazbyt ści. !e dostosow ane do 
,,zmi, nionych warunków ".

Zbrodnia „ m i ł o s n a i i

Ufiłcwai^e zabó'stwa narzeczonej i samobójstwo
Dziwne są drogi miłości. C z a-  łowania zabójstw a niewygodnej

sem wszystko idzie składnie i na 
horyzoncie romansu pary mło­
dych nie widać żadnej chmurki, 
nieraz zaś przyszłość trzeba w y­
kuwać z kamienia przeciwieństw  
losu.

Franciszek Sikora, były haller 
czyk po wielkiej wojnie osiadł we 
Francji i pomału dorabiał się gro  
sza.

Miał jedno pragnienie: wrócić  
cL kraju i założyć sobie własne  
gniazdko.

Przyjechał przed trzema laty. 
Ze złożonych oszczędności pro­
jektował kupić w rodzinnej wios­
ce kawał gruntu i prowadzić g o ­
spodarkę rolną. Z początku za­
mierzenia zapowiadały się dob­
rze, bo i miał już upatrzoną dział 
l;ę ziemi i sw atano mu posażną  
jedynaczkę.

Do zupełnego szczęścia  był ty! 
ko jeden krok. Ale Sikora nieo­
patrznie przetracił pieniądze na 
zabaw y i będąc goły, musiał od ­
w lekać termin ślubu. Nie podoba  
ło się to rodzicom dziewczyny,  
Otylji Świetlickiej. Przynaglali  
go do pośpiechu...

Sikorę denerwowało to. Nie wi 
dząc w yjścia  z kabały, postan o­
wił 7. sobą skończyć. Projekt sw ój 
wyłuszczył narzeczonej, n am a­
wiając ją do wspólnego sam ob ój­
stwa.

Spotkali się w pobliskim le- 
sie. Strzelił najpierw do niej dwu 
krotnie, a później do siebie. Ze 
zdenerwowania drgnęła mu ręka 
i jeden strzał chybił. Druga ku­
la ugodziła go w lewy bok.

—  Chłop strzela, a Pan Bóg  
kule nosi, —  mówi stare przysło  
wie, pasujące do tego przypad­
ku. Rany obojga nie były groźne  
i Sikora zamiast do grobu, trafił 
do Wifzienia pod zarzutem usi-

narzeczonej.
Dziewczyna na rozprawie w y ­

parła się zgody na wspólne samo  
bójstwo. choć napisana przez nią 
kartka, znaleziona na miejscu tra  
gedji, wyraźnie tego dowodziła.

Niektórzy świadkowie mówili, 
że Sikora ostatnio miał do narzc  
czonej urazę, źe go zaniedbuje a 
chodzi z innymi. Sad skazał nie­
doszłego zabójcę i sam obójcę na 
trzy lata wiezienia, podkreślając  
szkodliwość społeczną jego cz y ­
nu i z as traszające  wypadki mno­
żenia się podobnych zabójstw, ni 
by miłosnych, lecz wyzutych z 
podłoża miłosnego.

R A D J O
.JO Z G L O Ś N lA  W A R S Z A W S K A

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne w stają zorze' . 7.05 Ci mnastyka. 
7.15 Dzienik poranny i wiadomości 
sportowe. 7.20 Muzyka. 7 52 chw ilka 
gospodarstwa domowego. Od 12.05 do 
15.35 Płyty gramofonowe. 15.45 
„Skrzynka P. K. O .'. 16.00 Koncert
orkiestry dętei reprezentacyjnejp Uyr 
Tram w ajów  Miejskich. 17 00  „Morze 1 
kolonje w życiu n ąn d ó w ". 17 15 Tran 
smisja z Parku Ciechocińsk ego — kon 
cert popularny: 18.15 ' „Co myślę o 
sporcie i turystyce", 18.35 Recital śpie 
waczy. 19 40 Kwadrans literacki Ar­
tura Schrodeia p. t „Nainiękniejsży 
prezent '. 20.00 Muzyczna audycja we 
sola p. t. „Zaloty1. 20.55 Dziennik wie 
czorny. 21.05 „Skrzynka Pocztowa Hol 
n.cz.a". 21.15 Trio kameralne: L. Kmito 
wa (skrz.), J. Przybojewski twiolon­
czela) i J. Pefeld (fort.). 22.00 Odcz.yt 
w języku angielskim p. t. „Polskie ko­
leje państw ow e'. 22.15 Muzyka tanecz 
na. 22.25 W iadomości sportowe. 22.40 
Muzyka taneczna.

KONCERT CHÓRU UKRAIŃSKIEGO 
W RA D JO

Dziś o godz. 5.15 usly szą radiosłu­
chacze. cieszący się wielu- zwolenni­
kami. chór ukraiński narodowy im. 
Łysenki pod d yrekcja S. Sołohuba. 
Szereg pieśni nastrojow ych i pełnych 
sentymentu odśpiewa, jako solistka, 
M. K urnatow ska.

r~ .. 7|
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SEN SZEFA

Bankier, Jalcób Brylant, obu­
dził się po północy ziany potem, 
zerwał się z łóżka i wszedł do są 
siedniego pokoju, do swego szwa 

ra.
—  T o  jest  oburzające! — po­

wiedział.
—  Co się stało?
—  Wyobraź sobie, przyszedł 

do mnie we śnie mój woźny An­
toni i dał mi w pys.;! jufro go wy 
rzucę na zbity łeb!

— Za co?
— jukto za co? Woźny dyie» 

torowi banku d„jc w
—  To był tyko sen.
—  No to co?  We §11*. już wszy, 

stko wolno? We śirłe mme * a , -  
dy może bić po pysku? Dz.? w o 
m y, jutro przyjdzie d o z o rca , 'p o ­
jutrze goniec...

_  N.e jego wina, że ci się przy 
śnił.

—  W szystko jedno, ja  się no  
pozwolę bić! Nie ńiogę lego pu­
ścić płazem.

—  Ale wyrzucić też gc. iii ■ i:iu 
żesz.- Przecież on- n i:  nie w.e:

—  W ięc to  robić?
— Połóż się zpowrutem spać 

Może c. się przy.aii, że on c 
przyszedł- przeprosić.

Bankier Bryłant zastanawiaj 
się przez chwilę. .

—  Dobrze! Pójdę spać. Ale 
tak łatwo nie dam się przepro­
sić. Chyba, że mi się pi .ysni,  ze 
on płacze, że on mnie błaga o 
przebaczenie.

Bankier Brylant wrócił do swe 
go pokoju po paru minutach już 
chrapał.

Ale po godzinie przebudził się 
znowu i znów wpadł do pokoju 
swego szwagia.

—  Nie! T o  jest  już za dużo!
—  Co ci się znowu śniło? Przy 

,zedł we śnie woźny?
—  Przyszedł! Ale zamiast mnie 

błagać, dał mi drugi raz w pysk! 
Takie chamstwo! Ja  mu tego nie 
daruję!

—  Czekaj! Nie denerwuj się. 
Mam świetiiy egipski sennik Zo 
baczę co twój sen znaczy.

Szwagier bankiera Brylanta 
podniósł się z łóżka, wyjął z szu 
ilady grubą książkę i zaczął szu 
kać.

—  Jest !  —  zawołał uradowa­
ny. —  Sen „Pracownik bije sze  ̂
fa“ oznacza powodzenie w inte­
resach !

— Powodzenie w interesach? 
powtórzył zdumiony bank .y . 

-  Idę spać, de sp a ć ! ,M o ż e  in; 
się jeszcze raz przyśnił >

A nazajutrz han kier Biylant n .- 
5Vrał do siebie woźnego Anton

—  Antoni od dziś dostaje .10 
złotych podwyżki. Ale proszę m, 
się śnić. częściej. I tak samo j.d-c 
wczoraj.

Napoleon Sąrtok 
■ ■ ■ R H n B M M H K ' ' !

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna
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Roma się przeraziła W ięc zło było o wiele gor­
sze, niż można b^ło przypuszczać! Renia, coprawda, 
jeszcze nie zostaTa skalana uwodzicielśkiemi sztuczka­
mi Janusza. Pozostała czysta, niewinna, nietknięta na­
wet duchowo, skoro nie zdawała sobie sprawy z nie­
bezpieczeństwa, jakie na nią cżyhało. A jednak... ko­
chała go...

Musiała nawet bardzo kochać. Wszystkie je j  
myśli były nim przepełnione. A więc kto wic, czy któ­
regoś dnia znów nie potwórzy tej szalonej eskapady?

Raz się ją  uratowało. Ale drugi raz może się nie 
udać, a wtedy przepadło: Renia będzie zgubiona nie­
uchronnie.

Jakie znaleźć wyjście z tej sytuacji?
Jedynym skutecznym ratunkiem byłoby przyzna­

nie się, że Janusz był kochankiem Romy. Ale czy aby 
z pewnością skutecznym? Może to nieco zmniejszyło­
by czystość miłości Rem ku Januszowi, ale kto wie?...  
Jeżeli go kocha prawdziwie, nie będzie dbała o to, ko­
go kochał przedtem.. Najwyżej zasmuciłoby ją to... 
Zmartwiłaby się, wzięłaby sobie do serca...  Byłoby 
jeszcze gorzej.. .

Roma i Renia całą noc czuwały przy rodzicach. 
Spali dobrze. Nad ranem obudzili się. Byli bardzo 
osłabieni. Przybył lekarz. Stwierdził znaczną popra­
wę. Wszelkie niebezpieczeństwo minęło. Teraz po­
trzebny był przedewszystkiem zupełny spokój.

W reszcie  stopniowo poznawali córki. Na widok 
Reni, nie powiedzieli nic. Zupełnie jakby nie pamię­
tali, że to ona przecież była przyczyną ich tak groź­
nego zasłabnięcia.

Józet aż podniósł się w ramionach i patrząc na Re- 
nię, bełkotał:

—  A to dziwne— Bardzo dziwne...
Marja także czyniła wielki wysiłek, aby sobie 

przypomnieć wszystko, co się stało.
W idząc wysiłki rodziców przypomnienia sobie 

rzeczywistości Rem a az zadrżała z trwogi. Roma nie 
odchodziła od niej ani na krok, gotowa w każdej chwi­
li poprzeć ją .

W reszcie  Józef Rzekł:
—  Maryjko, czy mi się zdaje, że Reni nie było...
—  A tak...
—  Wyjechała...
—  Właśnie—
—  W  daleką podróż...
—  O właśnie... w podróż... Tylko, że już nie pa­

miętam dokąd—
—  I mieliśmy nie widzieć się z nią długi, długi 

czas...
—  O, bardzo długi Może na zawsze...
Te słowa Mar] i uprzytomniły Józefowi smutną rze­

czywistość. Teraz już ohoje musieli sobie wszystko 
przypomnieć, bo spojrzeli na Reńię z odrazą.

Padła na kolana przed nimi, wołając rozpaczliwie:
—  Przebaczenia!.. Przebaczenia!...

—  A więc coś zbroiłaś, jeżeli prosisz o przepacze- 
nie? —  zapytał Józef, poczem zawołał: —  Ach, ty po­
dła, obrzydliwa dziewczyno!...

Roma podbiegła i szepnęła do ucha ojcu:
—  Nic strasznego jeszcze się nie stało...  Wiem 

wszystko...  Było tylko niebezpieczeństwo, które już 
minęło...

Usłyszała to również i Marja. Uspokoili się. Zre­
sztą, nie mogli oboje już choćby dlatego piorunować, 
że to wzruszenie znów bardzo osłabiło oboje. T o  wła­
śnie był ten wstrząs nerwowy, przed którym lekarz tak 
przestrzegał, zalecając spokój. Józef dyszał ciężko... 
Policzki nabiegły mu krwią... Chciał jeszcze coś po­
wiedzieć, ale już nie zdołał... S łychać było nięwyraź- 
ny bełkot... Wpił więc tylko oczy w Renię... a spoglą­
dał tak surowo i nieubłaganie, że biedna Renia opuści­
ła głowę na piersi, unikając tego piorunującego ją  
wzroku.

Zwolna cofała się i w.yszła z pokoju, mówiąc:
—  Wypędza mnie... Widzisz?...  Nie przebaczy mi 

już nigdy...
—  Mylisz się: nic wypędza cię.. Ale czyż jego 

gniew nie jest słuszny? Widzisz, jak  cię kochali, skoro 
pierwszy lęk o ciebie już przyprawił ich niemal 
o śmierć. Patrz, Reniu, na ich schorowane oblicza i nie­
chaj ci to pozostanie wiecznem wspomnieniem. Jeżeli 
kiedyś jeszcze w życiu pozwolisz, aby grzeszne namięt­
ności owładnęły twem sercem, przypomnij sobie te 
smutne twarze, spieczone gorączką, te drgawki nerwo­
we, te oczy błędne, z których wionie strach i przeraże­
nie...

Chcąc, aby Renia zachowała w pamięci ten właś­
nie wygląd rodziców, nie pozwalała je j  więcej wcho­
dzić do sypialni.

T o  też tamci oboje bardzo się dziwili, nie widząc 
Reni i wciąż się o nią pytali, troszcząc się zwłaszcza 
o to, czy Roma ją  dostatecznie pilnuje.

Odpowiadała krótko, że owszem, nie wchodząc 
wszelako w szczegóły, gdyż doktór tego zabronił suro­
wo.

Dopiero, gdy już byli znacznie zdrowsi i nawet 
podnosili s i ę  z łóżek, Roma stopniowo opowiadała pe­
wne szczegóły, ale tylko matce. Przed ojcem jeszcze 
przemilczała wszystko. Przed matką zaś również ukryr 
wała rzecz bodaj najważniejszą: jak się Janusz napraw­
dę nazywa" i że to jest właśnie ów jej uwodziciel.

Szczególnie przed ojcem pragnęła to ukryć bodaj 
na zawsze. Znała bowiem jego porywczość. Odszukał­
by Janusza i wtedy... jeden z nich padłby trupem. 
A Roma bata się nietylko o ojca, lecz nie chciała po­
zwolić wydrzeć sobie rozkoszy osobistej zemsty nad 
anuszem. Byl to teraz jedyny cel w je j życiu.

Wszelkie rachuby Romv wszelako zawiodły. W y ­
padki podążyły zupełnie innym trybem. Józel me rzekł 
Reni ani jednego złego słowa. Bardzo delikatnie i oglę­
dnie, dobrocią i tkliwością, wydobył od niej Wszystko.

Dowiedział śię uazwiśka i adresu Janusza, poczem po­
myślał sobie:

—  Pójdę do niego i przekonam się o szczerości 
jego uczuć. Dotrę do głębi jego serca.

Gdy oświadczył to Romie, ta aż wzdrygnęła się na 
samą myśl o tern. Cóż mogło być w głębi serca Janu­
sza, oprócz błota i podłości?!.. .  Lepiej było nawet nie 
grzebać się w tym śmietniku.

A jednak Józef pierwsze swoje wyjście na miasto 
poświęcił właśnie odwiedzinom Janusza. Pojechał do 
jego pałacyku i priez lokaja podał swój bilet wizy­
towy.

W idząc nazwisko Józfcfa Burackiego na bilecie 
wizytowym, Janusz zmarszczył brew. Domyślał się, że 
prędzej czy później taka rozmowa go czeka. Co gorsza, 
był przekonany, że Buracki już wie, iż Klarowicz 
a W ilczyc to jjedrta osóba i że trzeba będzie się tłuma­
czyć nietylko w sprawie Reni, lecz w giubo przykrzej­
szej sprawie Romy.

T o  też był niemało zdziwiony, gdy w pierwszych 
słowach rozmowy, Buracki ani słowem nie wspomniał 
o Romie.

—  Czyżby Jednak nie wiedział? —  pomyślał sobie 
Janusz.

Józef tymczasem tak posrawił sprawę:
—  Rzecz jest  bardzo prbsta: gdy uczciwy młodzie­

niec pokocha uczciwą panienkę, żeni się z nią.
W ilczyc odparł po tfartiyśie:
—  Rzeczywiście kdćhaffl pannę Renię.., kocham 

bardziej, rtiż to możrfa wyrazić słowami... T o  też jeżeli 
szanowny pan z małźotfką okażą równie dobrą wolę, 
słowem, jeżeli cała ródzińa pańska... bez wyjątku... się 
zgodzi... najchętniej óżenię się z panną Renią... Będę 
to uważał za sżćzyt mych marzeń... najwięlcsze szczę­
ście...  .

W obec takiego oświadczenia Józef uścisnął mu 
mocno rękę i powtórzył te słowa w domu żonie i Reni. 
Roma właśrffe krzątała się w kuchni.

Renia, słysząc powtórzenie słów Janusza, spiekła 
raczka. W idać Wszakże było z je j  promieniejących ra­
dością oczu, że je s t  bezgranicznie szczęśliwa. Nie mo­
gła powstrzymać się, aby nie klasnąć w ręce po dzie­
cinnemu i zawołać: , ,

—  Kocha rrtnie! Kocha!.. .  Widzisz, tatusiu, że
miałam rac ję?  Kocha mnie prawdziwie!...

Wszelkie troski Marji rozwiały się również. Spo j­
rzała radośnie nb rńęźa, który rzekł:

—  W szystko dobre, co się dobrze kończy. Zgo­
dzimy się zatem wszyscy oprócz .. tego biednego W ład ­
ka Junowskiego... Co z nim teraz zrobić? Zapowiedzi 
wyszły, ślub miał być za parę dni i nagle... zerwanie... 
Jak mu to wytłumaczyć? Czuję, że nie potrafię mu te­
go oznajmić osobiście ani telefonicznie... Trzeba będzie 
"do niego napisać list...

Dalszy ciąg nastąpi.

ADAM TY-SK1

K t o ? . . .
Z  p a m ią tn ih ó w

Zająłem sie wizytami pielęg­
niarek w P aryżu . Coś mi mówi 
lo. że to przez nia stary  P ark er  
otrzym ał heroinę, przynajmniej 
musiała być o tem poinformowa 
na. ba. nawet musiała być współ 
fticzka narkomana, trudne bo­
wiem przypuścić, żeby chory  
mógł sie narkotyzow ać bez wie 
dzy swej pielęgniarki, lub 
wbrew jei woli.

J e r z y  za k rz ą tn ą ł  sie w środo 
wosku narkom anów  i handlarzy  
nark oty k ó w  Daryskich. Ś ro d o ­
w iska te są  bardzo trudne w po 
d eiśc iu : handlarze są nadzw y­
c z a j  ostrożni i nieufni. T rz e b a  
b y ć  w prow adzonym  specjalnie, 
b y  zdobyć jak ie  takie zaufanie, 
k tó re  nigdy nie je s t  bezgranicz  
nc. Klient nigdy nie widzi han­
dlarza. ten zaś operuje zaw szę 
nrzez nośredników  i . .nagania­
czy'*. Moi koledzy z bry g ad y  
nark oty k ó w  doskonale sa  Doin­

fo rm o w a n i co do hand larzy , nie 
m ożn a  ich .jednak przyłapać, 
gdyż nigdy nie m ają przy sobie

inspektora Marcou

V.

„ to w a r u " .  Owi hand larze  ró w ­
nież, z nielicznemi w yjątkam i, 
nie pracu ją  na własna rękę. Na 
leża praw ie zaw sze do potęż­
nych  o rg a n iz a cy j  m iędzynaro­
dowych, w  k tórych  każdy cz ło ­
nek rzadko zna więcej nad 
dwóch —  trzech  to w a rz y sz y .  
W s z y s tk ie  nici są  zebrane w re 
k a ch  kilku m agnatów  n a rk o ty ­
ku. k tórzy  s to ją  na czele organi 
z a c y j  i k tó r z y  —  jedyni zn ają  
c a ł y  piekielny m ech an izm .

Norm alni drobni h andlarze ,  
o t r z y m a w s z y  , t o w a r "  —-„śnieg*'  
(w ża rg o n ie  fran cu sk ich  p rz e ­
stępców' —  k o k a in a ) ,  lub . .k a­
m ę "  ( w ty m  s a m y m  ż a rg o n ie :  
la c a m c  —  h eroin a) ,  rozdziela je 
p o ta je m n ie  m ied z y  d ro b n y ch  
pośredników' —  g a z e c ia r z y ,  
k w iaciark i,  p a p ie ro sia rzy .  Zko-  
lei . .n ag an iacze*1, n a jcz ęśc ie j  
k e ln e rz y ,  p o słu g acz e ,  g o ń c y  ho 
telowi i t. p. w y p a tr u j ą  . .zw ie­
r z y n ę "  —  w  d a n y m  w y p ad ku  
nałogow ca, lub z b la z o w a n e g o  
hulakę, czy  też jakiegoś chore

go n ie szczęśn ik a , k tó ry  w odu­
rzeniu z m y s łó w  sz u k a  ulgi c ie r ­
pienia. „K lien t"  nigdy w p ro st  
nie d ostan ie  n a rk o ty k u . „Naga 
n ia c z "  mówi mu. gdzie sie znaj 
duje pośrednik, nosiad a jacy  „to 
w a r "  i jakie jest h asło , k tó rem  
m ożn a z y s k a ć  zaufanie i odbie 
ra  o p ł a t o  —  z a w s z e  z g ó r y !  
D a jm y  na to . . t o w a r "  zn ajd uję  
sie w kiosku g a z e to w y m  na naj 
b liższy m  rogu: narkom an mó­
wi h asło ,  np. —  proszę mi dać 
tę i tę  gazetę ,  ale  dobrze złożo 
n ą ‘‘. W  sk ła d k a ch  g a z e ty  z n a j ­
dzie upragnioną paczuszkę.

Podczas, gdy Jerzy  R errac  
obserwował w Mendon pielęg­
niarkę, ja. ze sw ej s tron y ,  w y ­
dosta łem  w prefekturze fotogra 
fie miss P a r k e r  i u d a łem  się z 
nia do w y d z ia łu  walki z n a r k o ­
ty k a m i .  W s z y s c y  ag en ci  w y p y  
tam  zostali,  c z y  nie widzieli tej  
kobiety  w  cz a s ie  swej służby.  
Nic n ap ew n o  nie mogli s tw ie r ­
dzić. P a r u  z nich jednak p r z y ­
pominało sobie, że pani P a r k e r ,  
lub podobna do niej oso b a  wi­
dziana bvła niejednokrotnie w 
to w a r z y s tw i e  „ D e d e -N o ż y k a " .  
A . .D c d c -N o ż y k "  —  to była nie 
lad aiąk a  oso b is to ść .  P ie ć  ra z y  
już był z a m ie s z a n y  w ciem ne  
historje  w s z y s t k o  na tle „ K a ­
m y "  —  h ero in y . —  Za p ierw ­
s z y m  r a z e m  n a w e t  z o s ta ł  sk a z a  
ny na Półtora  roku wiezienia, t o

tem jednak tak ch y tr z e  się urza 
dzał. że za  k ażdy m  ra z e m  był 
zw alniany z braku dowodów. 
W s z y s c y  jednak  byli moralnie 
przeświadczeni, że „Nożyk" 
handluje na w łasną rękę heroi­
na

K o rz y s ta ją c  z tego. że handla 
rze nark oty k am i nie znali mnie 
—  należałem do t. zw. „brigade 
mobile' —  „ruchomej bryga­
dy1', która z nimi normalnie nie 
miała nic wspólnego, korzysta  
iac z tego, przyczepiłem się. jak 
cień do osoby owego „Dede-Nu 
żyka". Prow adził mnie po naj­
rozm aitszych knajpach, najcze 
śclej jednak przesiadywał w 
dwóch „nocnych pudłach** Mon 
m artre‘u —  „Pod tańczącym  
s łon iem " i „Pod czerwonym  no 
sem ".

Podziw iałem  iego zręczność. 
Nigdy nie m ogłem  zau w ażyć, 
by komuś co ś  dał. a jednak, 
przez ten czas,  kiedy go o b ser­
wowałem , koledzy z b ry g ad y  
narkotyków  zapewniali mnie, że 
snrzedaf m asę dawek „ k a m y " .  
Ale w taki sp o só b ? !  Oni sam i 
t c ,ro nie wiedzieli. ..

Zauw ażyłem  sobie, że za „No 
żvk iem ‘‘ szła w ciąż, ja k  zacza  
rowana, pewna r o s y js k a  tancen 
ka. znana na M o n tm artrze  noc 
imieniem T ani.  „ N o ż r k "  ohebo 
dził sie z nia bez  żadnych cere 
moni.i. N a j c w ś c k i  k ied y  ją  do­

strzegł koło siebie, gwizdał, jak 
na psa i pokazywał palcem  
drzwi. Tania posłusznie wycho  
dziła...

Kiedyindziej pozwalał jej 
przysiaść się koło siebie i ra­
czył ją popieścfć. lub m u sn ą ć  
przelotnym pocałunkiem, ja k ­
by rzucał jałmużnę. Tania hyła 
wtedy wniebowzięta...

Naprawdę, niezbadane są dro  
gi. któremi chadza m iłość  kobie  
c a : o ile Tania była biekna.  
sprężysta blondyną o m a r z ą ­
cych  słowiańskich oczach —  9 
tyió, Dede był typowym łob u ­
zem paryskim : niski. chudv. 
brzydki 1 niezgrabny^ A jednak  
piękna Tania szalała za nim a 
on nic sobie z nie i nie robił.

Zrozumiałe, że Je tzv  P e i m c  
stale był ze mna skom u nikow a  
nv telefonicznie i co  p a r ę - g o ­
dzin dowiadywałem się d o k ł a d ­
nie. co robiła przez ten c z a s  nie 
lęgnia rka starego G r e v 'a .

W  sobotę po obiedzic . ( In ła  
takaś piąta), siedziałem właśnie  
V' ;ednej restau racyjce n a p r z e ­
ciwko hotelu, w k tó ry m  m ie s z ­
kał Dede Dede był u siebie:  
czekając na jego wyjście, c z y t a  
łein g a z e tę ,  z ponad k tórej rzu  
calem  c o r a z  su .drżenie  na drzwi,  
hotelu . Minęło już s z e ś ć  dni 
c z a s  1.1 m o r d e r s tw a  i. .nic rc.ałno­
go nie zmieniło oblicza s p ra w y .

(D. c, i t )  ‘
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K R O N I K A  K R A K O W A

Na daień 21 ca e rw c a  1933 roku
Dzień dobry dla załatwiania spraw 

tamilijaychi i osobistych.
Sprawy sarcowe układają si^ rówuież 

pomyślnie.
Dziś zawarta znajomość priyniesie 

ci dużo przyjemności j z J owolenia.

ATRAKCJA- KRAKOWA- SENSACJAPr?y,,y,d0 Krakowa naiwi<!,C82-
CYRK STANIEWifllCh

w Polsce 4 masztowy warszawski 
uroczyste otwarcie cyrku nastąpi w środą dnia 21 cz erw ca * godz. 8.30 
wieczorem na Błoniach obok boiska Cracovii. — W ielki imponujący pro­
gram, 20 atrakcji ńv^.atowuj sławy 3 godzinny program o niebyw&łem 

napięciu i zachwycie. Na czele programu król żonglerów, fenomen X X  wieku M. Truzzi, słynna d;użyna footba- 
lc./a sk udając? się z 12 buldogów. 10 Brox nowocześni holenderscy symfonicy. Ulnbieńcy publiczności Bim-Bom. 
Amanos, egzotyczni japońscy ekwilibryści, pozatem 13 dalszych atrakcyjnych numerów. Zwierzyniec otwarty ud 
godz. 10 rano do 8 wieczorem. Cyrk gra bez względn na pogodę, ponieważ dach cyrku jest nieprzemakalny.

Dojazd tramwajami 4. Po przedstawieniu oczekują tramwaje.
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Dziś sensacyjna prem iera
w Cyrku Staniewskich

Dawno oczekiwana prem iera w Cyrku 
Staniewskich, odbędzie się w dniu dzi­
siejszym. o godz. 8.30 wieczorem.

Olbrzym — cyrk rozbił swoje na­
mioty na błoniach obok boiska Craco- 
vii. Dojazd tramwajami Nr. 4, zaś po 
przedstawieniu oczeknją tramwaje w 
rozmaitych kierunkach.

Pono obecny program jt s t  rewelacją 
sezonu, wobec czego Cyrk Stauiew skich 
cieszyć się będzie jak rokrocznie nie 
bywałem powodzeniem.

Zabójca io ljaiera  przed sadem
w K rakow ie

W  drugim dniu rozpraw y 
przeciw ko por. Jacków ? B ętkow ­
skiemu o zastrzelen ie  śp. in i. 
K . M oltera zeznaw ali św iadko­
wie. Sw . Sobolew ski zeznaje , że 
Zielkow ska pierwsza uderzyła 
śp. M oltera w twarz, jak  rów nież 
por. B ętkow ski pierw szy ob ra­
ził M oltera . W y szło  również na 
jaw, że M olter znał bardzo d e­
brze Z ielkow ską naw et na za­
baw ach tańczył parę razy z nią. 
R eszta świadków nie w niosła 
nic now ego.

Dziś zapj dnie w yrok.

5-l«tni chłopiec pod kołami 
wozu

W  dniu w czorajszym  interw en­
iow ało Pogotow ie ratunkow e na 
B o n a rce  gdzie S tefan  K ijow ski 
lat 5, wpadł pod furę i doznał 
szareg  kontuzji. P o udzieleniu 
pierw szej pom ocy  odwieziono go 
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza.

W strząsające  
sam obójstw o lotnika

W  dniu w czorajszym  znale­
ziono w lesie b iłoho.skim  pod 
Lwowem zwłoki żo łn ierza z 6 
pułku lo tn iczeg o  w Skniłow ie. 
O kazał się nim 26 -le tn i W ład y ­
sław K ordiak. O b ok  zw łok zna­
leziono w ypróżnioną flaszkę z 
trucizny. Ja k  dochodzenia wy­
kazały lotnik  w zam iarze sam o­
bójczym  wyou kwas solny. Zw ło­
ki d en ata  odstaw iono do Insty­
tutu M edycyny sądow ej.

Zniżka cen biletów  
autobusowych

Polski Zw iązek T u rystyczny  w 
K rakow ie kom unikuje, że na 
linji autobusow ej K raków — K al- 
w arja— W ad ow ice —  A ndrychów  
— K ę t y —K o z y — Biała, wprowa­
dzona zosta ła  20-p rocen tow a 
zniżka cen  przewozu osób. ln- 
form acy j udziela jd w o rz e c  au to ­
busowy K raków , plac św D ucha, 
tel. 137-17.
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Kronika wypadków
Staniuiaw  N ow ak 1. 21 z Bochn ' 

popełnił si mubójstwo strzela jąc lobie 
w okolicę serca. W  stanie bardzo gro- 
źujrm przewieziono go do szpitala św. 
Łazarza.

Rutynowana inkasentka
poszukuje posady. Może z łożyć 
k au cję . Zgłoszenia d oA d m  O st. 
W iadom ości pod , ,Inkasentka*'.

Olbrzymie oszustwo
na szkodę firmy krakowskiej

Pod adresem  Tow . kontynen­
talnego  dla handlu żelazem  w 
Nowym Sączu nadeszły dwa w a­
gony b lach y  żelaznej ogólnej 
w artości 12 .000  zł. Zarząd m a­
gazynów  kolejow ych o nadej­
ścia  tych  przesyłek zaw iado­
mił adrusata m ającego siedzibę 
w Krakowie, a ten  sp rzed ał to­
war N echem ie Schongutow i 
z N. Sącza  z tern, że po z ło że­
n i  przez niego p rzyp ad ające j 
ceny  kupna wyda mu upoważ­
nienie do podjęcia tow aru. Tran- 
sak cja  jed n ak  do skutku nie do­
szła, w obec t.iezlożenia przez 
Schonguta pieniędzy. W o b ec 
czeg o  firm a krakow ska w ysłała 
do N ow ego S ą cz a  po odbiór 
towaru sw ego urzędnika, a ten 
ku swemu zdumieniu stwier.dził, 
że tow ar już na drugi dzień po 
jeg o  nadejściu  zosta ł przez 
Schonguta pod jęty .

U sk u teczn ił tedy doniesienie 
do prokuratury, a śledztw o wy­
kazało , że spólnik  Sch u n g u ta  
H . M. T rześniow er pod ją ł towar 
na podstaw ie sfałszow anego poz­
w olenie, przyczem  użył orygi­
nalnej pieczątki, w k tó re j posia­
daniu znalazł się w czasie poby­
tu w biurze poszkodow anej fir­
my. W  ten sposób firma k ra­
kow ska poniosła szkodę w wy­
so k o ści 1 2 .000  zł., albowiem 
oszuści w m iędzyczasie tow ar 
sprzedali, a m ajątku żadnego 
me posiadają.

Świętokradztwo w kościele 
parafjalnym w ^nkowiB

D o k ościo ła  parafjalnego św. 
M ikołaja przy ul. K o p eraik a  9, 
dokonano włamania, gdzie nie- 
w yśledzeni d oty ch czas spraw cy, 
dostaw szy się przez mur od stro ­
ny toru kolejow ego po w y.am a- 
niu filunek w dizw :ach w iodą­
cy ch  do znkrystji i zamku do 
drzwi k oście ln y ch , poodryw ali 
od ó puszek zamki i zabrali po­
zosta jącą w n;ch zaw artość p o ­
w stałą ze sk ład ek  o d d n ia lb m . 
o n ieustalonej b b z e j kw ocie. P o­
nadto skradli 4 wota srebrn e 
oraz sznur korali. O gólna w ar­
to ść  sk rad zionych  przedniotów  
m raz ie  n ieustalona. D och od ze­
nia prow adzi W y d ział Ś led czy .

Aresztowanie ekspedjenta prrztowego 
za kradzież przesyłek w ambulansie 

lo-.ztowy-i z K rakow a
Onegdaj aresztowano DnLanowsk ego 

ekspeajenta pocztowego, którego przy­
trzymano w ambulansie poczt, w chwili 
przybycia dc Lwowa pociągu poczto­
wego z Krakowa. D. a-enztowany zo­
stał pod zarzntem dokonywania k ra ­
dzieży z przesyłek pocztowych. Ja k  się 
obecnie dowiadnj‘emy w czasie ponew 
ncj rew izji w m eszicanio D znalezień# 
różne przedmioty skradzione z prze­
syłek, jak aparaty fotogr., dessous, 
torebki damskie itd. Epilog te j sprawy 
rozegra się przed sądem.

t a n i  Mfjpadek r e n ic j
na nl. Wielickiej w Podgórza

W czora j w ieczorem  wezwano 
pogotow ie ratunkowe na ul. 
W ielick ą  do w oźnicy S ta n is ła ­
wa Janusza, lat 40 , zam. Bogu­
cicach , który jad ąc  na wozie 
naładowanym m ąką w skutek 
w łasnej n ieostrożności spadł i 
trafił pod wóz. Jan u sz  doznał 
zgniecenie klatki piersiow ej i 
zo sta ł przew ieziony do szpitala 
w stanie nie zagrażającym  jeg o  
życiu.

Rozprawa o zabójstwo
przed sądem w K ratow  e

W czo ra j przed Sądem  O k r ę ­
gowym karnym w K ra k o w e 
odbyła się rozpraw a o z a b ó j­
stwo przeciw  M ikołajow i G rzyb­
kowi, 1. 21, z L iszek . D nia 28  
II. 1933  w L iszkach  urządzał 
n ie jaki Ja n  W lazło  w swoim do­
mu zabaw ę w „ O s ta tk i" . K oło  
północy ze względu na nadcho- 
cy  popieleć wezwał W lazło  to ­
w arzystw o do rozejścia  się. Na 
drodze uczestnicy zabawy po­
częli się k łócić w trakcie  tego  
osk. G rzybek  ugodził śp Jan a 
S te c z k ę  nożem  w pierś sk u t­
kiem c z e g e  Steczk a  po 10 mi­
nutach zmarł. O skarżony n a­
tychm iast udał się  na p o steru ­
nek p o lic ji i doniósł o m order­
stw ie, m ów iąc, ie  jeg o  o ten 
posądzają, poczem  p oczął śp ie­
wać, skakać i udawać o b łąk an e­
go S e k c ja  zw łok w ykazała, że 
cios b y ł tak  silny  iż przeb ił 4 
żebra. O sk arżon y  do winy się 
nie poczuwa a tłum aczy się tern 
że me pam ięta gdyż b y ł pijany. 
Po przeprow adzonej rozprawie 
sąd skazał osk . G rzybka na 3 
la ta  c . więzienia.

Rozpr. przew. s. o. radca P i­
larski, wotow. s. o. dr. Stuhr 
i K iełkow ski osk. prok. dr. P a ­
nek.

Zi m ordow ał lO -Ietniego synk i 
na tle fan a ty cz n y m

Przed dwoma tygodniam i w 
rodzinie w ieśniaka M arcina S o ­
chy  we wsi N ow e C hrysty  pod 
Koluszkam i, urodził się synek o 
niezw ykłej sile fizycznej. W  kil­
ka dni po urodzeniu niem ow lę 
o w łasnej sile podniosło do g ó ­
ry głów kę, a w 10 dni późnie, 
samo usiadło.

W ypadek ten  tak  przeraził 
ch łopa, że postanow .ł dziecko 
zam ordować. B y ł on bowiem 
przekonany, że narodził mu się 
d jab eł... O jc ie c  siek ierą  zarąbał 
dziecko.

G d y dowiedziała się o tern 
p olicja , aresztow ała o jca . W ieś­
niak tłum aczył się  tern, że nie 
m ógł oprzeć się uczuc>u, iż w 
domu je s t  „ d ja b e ł"  i zarąbał 
go.

W strząsający wypadek  
w kam ieniołom ach
W  kam ieniołom ach w K ro śn ie  

w ydarzył się okropny wypadek. 
Podczas podm inow ar'akilkunastu 
m etrow ego kamienia nastąpił 
w ybuch, skutkiem  czego zabici 
zosta li dwaj ro b o tn ic y : Iwan 
M arkowicz z K rosna i O syp 
Szopiaw  ze Lwowa

D o ty ch czas zwłok zabitych 
nie zdołano w ydostać z pod 
kamieni, przyczem  głow a Szo- 
piaka oraz ręka M arkowicza s te r ­
czały  z pod gruzów:

Gdy przybyła ze Lwowa sio­
stra Szopiaka ujrzała zdruzgo­
taną w ystającą głow ę brata do­
stali*, ataku szału.

Ohydne zniewolenie 
16-letnisj dziewczyny

M ichał M ielniczuk m ieszka­
niec wsi M ajdany u p atrzy ł so­
bie za ofiarę sw ego gw ałtow ne­
go tem peram entu m ieszkankę 
te jże  w si, M okrenę Słobodaniuk 
lat 16. K iedy M okrena pew nego 
dnia pow racała przez las do do­
mu, M ielniczuk napadł na nią 
z u krycia  i zgw ałcił. M ielniczuk 
siedzi w więzieniu.

Epilog m orderstw a na wesela  
przed sądem w Krakowie

Sąd O k r. karny w Krakow ie 
rozpatryw ał w czoraj rozprawę 
przeciw ko Franciszkow i W o jto ­
wiczowi, lat 27, rymarzowi oraz 
Józefow i W ojtow iczow i la t 31 , 
wyrobnikowi, obaj z Mnikowa 
k. K rakow a, osk. o zabójstw o.

T ło  rozpraw y przedstaw ią się 
n astę p u jąco :

D nia 19. 11. 1933 . pow racał 
orszak w eselny ze ślubu od 
M oraw icy. O rszak  sk ład ał się z 
kilku furmanek z k tórych  usado­
wili się goście weselni, gdy o r­
szak p rze jeżd żał k o ło  K rzem io­
nek zauważył furman, że na 
drodze koło zagrody n ie jakiego 
Jak ó b a  Miłki poprzez drogę 
przeciągnięty  został drut. F u r­
man zatrzym ał konie poczem  
ca łe  tow arzystw o wysiadło z 
furm anek i p oczęło  się awantu­
row ać. S y n  zagrodnika P iotr 
M iłka, p oczął im persw adow ać 
jed n ak  goście  w yciągnęli noże 
m asarskie i poczęli śp. F io tra  
M iłkę niemi źgać tak, że w dn. 
11 II. M iłek zm arł w szpitalu.

O sk arżo n y  F ran ciszek  W o jto ­
wicz chw alił się do gości w e­
selnych  „alem  mu dał tern n o­
żem " i pokazał im nóż m asarski. 
O skarżeni do widy się poczu­
wają.

Rozpraw a została odroczona 
z powodu nie przybycia adwc 
kata.

Rozpr. przew. s. o. radca P i­
larski, w ot. s. o. dr. Stuhr i dr. 
K iełkow ski, osk. prok, dr. P a ­
nek, bronił adw. dr. Fallek.

Z w y red n IJec zniewolił dwie 
m ałoletnie dziewczynki na 

cm entarzu

M ieszkan'ec wsi Sow ików  pow, 
G ró je ck i, Tadeusz K ubala za­
prow adził 9 -le tn ią  A nnę L . na 
m iejscow y cm entarz pod pozorem 
pokazania je j g rebu .

G d y znaleźb się w b o czn e j 
a le i cm en tarn e j Kubala zniew o­
lił dziew czynkę, grożąc je j śm ier­
cią gdyby o tem kom ukolwiek 
pow iedziała.

W kilka dni później tenże sam 
zbrodniarz usiłow ał zniew olić 
niejaką Jó z e fę  K ., również mie 
szkankę wsi Sow ików . G d y ta 
staw iła opór, K ubala w yjął nóż 
i zagroził je j,  ża w razie podnie­
sienia krzyku zabije ją . Zbrod 
niarz został spłoszony i jó z e fa  K . 
uciekła, m eldując o zajściu  
policji.

Zboczeńca aresztow ano i osa­
dzono w więzieniu.

Krw aw a bojki między 
nożownikam i

Hawruluk W asyl i Hawruluk 
A ndrzej noszą id en ty czn e naz­
w iska i m ieszkają w te j sam ej 
wsi H ołoby pow. K ostopolskim  
lecz braćm : nie są ani naw et
przyjaciółm i. Posprzeczali się 
obaj tak  gw ałtow nie, że A ndrzej 
Hawruluk rozp łatał W asylow i 
nożem płuca i w ątrobę. W asyla  
odstaw iono w stanie bardzo 
groźnym do szpitala, A nd rzeja  
natom iast osadzono w więzieniu

Zuchw ale i izprucie k asy  
w k a n c e la r ji  a d w o k ack ie j

W czorajszej nocy włamywacze dostali 
się do kancelarji adwokata dra Ozja- 
sza Thanna przy ul. Wałowej 23 we 
Lwowie, gdzie rozbili kasę ogniotrwałą. 
Z kasy te j nie zabrali, ani pieniędzy, 
ani papierów wartościowych, najpraw­
dopodobniej bowiem zostali spłoszeni.

TE A T R  IH. I. SŁO W A C K IEG O
„Skąp iec"

REPERTUAR KIN.

A d ria : „Pogromcy przestworza" 
Apollo : „N agana"
A tlantic: „Błękitny E zp ress"
B a g a te la . „K urjer Sybery jsk i"
Dom ie łn ie rsa  i Tragedja tancerki 
Prom ień! „Rom ans"
Słońce! Expre< aa i po szczęście" 
Sztuka „W schód słońca"
S w it: „Czterech uciekinierów"
U ciecha: „Pozwólcie nam żyć,, 

inda : „Eskadra straceńców " 
M uzeom : „Ludzie m orza"

R A D I O
Środa, 21 caerw ca 1933. r.

K r a k ó w .  G. 11.40 Przegląd Praay i 
kom. m eteor., 11.57 Hejnał z Wieży 
M arjackiej, program na dzień bież., 
l2  05 i'łyty gramof., 14-55 Kom. gosp., 
16.00 K oncert 17 00 Pegadanka z W arsz.
17.15 K oacert popnlaray z Warszawy
18.15 Odczyt z W arsz., 18.35 Recital 
śpiewaczy, 19.20 Rozmaitości, komu­
niki y, 19.40 Kwandrans literacki, 20.00 
W esoła andycja z W arsz., 21.05 W ia­
domości bież., 22.00 Płyty gramof., 
22.25 W iad. sp o rt.,22.35 Kom m zteo- 
22.40 Muz. tan., 24.00 Hejnał z Wieży 
M arjackiej

Dziś ś y ż i r  n o cn -a p te k  w Krakowie i
Rynek Gł. 22 pod „K oronę", Flor- 

jańska 13 pod „Gwiazdą*, K arm elicki 
23 pod „O patrznością", 29 L.stopada 5 
W arszawska D ietla 76 pod „Aniołem"
D siś  d yinr nocny aptek w Podgórze i

Kalwaryjska 27 pod „H ygeą".

Rażeni od pioruna 
w Mogile pod Krakowem

O n eg d aj w M ogile pod K ra­
kowem przygotow ano się  do 
festynu . T ym czasem  nadeszła 
burza. P rzed  burzą organizato­
rzy zabaw y schronili się pod p o­
b lisk ą  topolę.

W  pewnym m om encie w to ­
polę tę u derzył piorun. Z pięciu 
osób  sto jący ch  pod topolą, 4-ry  
zostały porażone i s tra c iły  przy­
tom ność.

Na szczęście  skutki uderzenia 
nie by ły  k a tastro fa ln e , gdyz 
ofiary nieszczęśliw ego wypadku 
zdołano przyw rócić do przytom ­
ności.

Kradzieże w K rakow ie
C zesław ow i Palczew skiem u, 

szoferow i, zam . w B atow icach , 
nieznany spraw ca skrad ł kurtkę 
skórzaną w art. 100  zł.

A nieli K w alek. lat 33 , zam. 
przy PI. G ro b le  6, nieznany 
spraw ca sk rad ł z przedpokoju 
1 basen do podkładania o b ło ż­
nie chorym  i zbiornik na w ęgiel 
w art. około  25 zł.

Jó z e f C hrzanow ski lat 6 9 ,zam. 
przy ul. K raszew skiego 7  gdy 
się znajdow ał na błoniach miej- 
akich nieznany spraw ca skradł 
mu z k ieszeni kam izelki zega- 
■ ek z ło ty  męski w art. 70  zł.

Fatalne skutki
kaw-lerskiej jńzdy szofera

W czo ra j przedpo}udniem Leń- 
kow ski W ładysław  lat 3 7  prze­
jech a ł p rzechod zącego  przez je ­
zdnię po ulicy Sław kow skiej 
L eo n a  G russa, lat 9 , zam. w 
Grodzisku C zerw onem  przy ul> 
Piłsudskiego 37 , który padając 
na jezdnię od n iósł lekk ie po­
tłuczenie na cie le . W ezw any le­
karz pogotow ia po udzielenii1 
pierw szej pom ocy pozostawił 
G russa o p ie ce  dom ow ej.

Okropny w ypadek  
na strzelnicy

W  strzeln icy  4 pułku ciężkińi 
arty lerji na Zaciszu wydarzył si< 
nieszczęśliw y wypadek.

22 -le tn i Rom an B ry łk a , szerń' 
gow iec 4 b aterji, rodem z B eł' 
chatow a, będąc zatrudniony przy 
zatykaniu tarczy  w strzelnicy' 
zosta ł ugodzony zabłąkanym  oó' 
łam kiem szrapnelu.

Przew ieziono go do szpital*/ 
celem  dokonania w yjęcia kul’* 
S tan  jeg o  je s t ciężki.

R E D A K C JA  1 A D M IN IS T R A C JA  i Kraków , nl. Na G ród ka 2. T ela łon  i7 | -02  (od ;o d z . 8 — 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : «r K r e i lc e  krsksw aklo j 1 wiersz, n m . 50  gr. D robna 25 gr. ze w jn js ,  Prois-isttarata a n b tlrc z ia  zł. 3 .—  wraz z edncsznalem  do dom*

O dpow iedzialny red ak to r i w yd aw ca: A lfred  K w iatkow ski. D rukarnia M onopol, K raków , N a Gródka


